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G A Z E T A  W IEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę i a .

w  W arszaw ie dn ia  29. S ie rp n ia  R oku 1817.

D okoń  zenie opisu  powodzenia W acła­
wa- i iego Pułkownika.

Z drugiey s trony , rnoźnaż się 
spodziewać: ze chłopek będzie
dobrze P an u  w  ro li swoiem by . 
dłern r o b i ł ?  kiedy  on wie o tem 
że czem gorsza u p ra w a ,  tem lźeysza 
dla bydła. A do tego, zbliżanie się 
we wszystkich pracach i zatrudnię- 
niach do doskonałości, iest naygo* 
dnieyszą cechę , która łudzi od zwie­
rzą t rozróżnia: dopoki zas zaciągi 
trw ać b ę d ą ,  po trzeba , nakształt bo- 
b r ó w ,  zawsze przy sposobie gospo­
darowania naddziadów zostawać; 
„dyż nie można od chłopka wyma* 
gać : aby nowo wynalezionych p łu ­
gów i innych  kosztowny ch narzędzi 
n abyw ał; aby się nauczaniem ró- 
in y c h  rękoięci mozolił w  celu usłu­
żenia obcem u interessowi. T w ie r ­
dzen ia , że zaciągi nic nie kosztuią, 
iest w  rzeczy samey naymyluieysze, 
a lbow iem , nie użytkuiesz chłopek 

' z  r o l i ,  z któreyby czynsz płacił, 
gdyby  zaciągów m ero b i ł?  JNie uży­

tkuiesz z pa s tw isk a ,  zb o ró w ;?  nie- 
m usisz  m u Pan budowle stawiać w  
nieszczęściu go w sp ierać?  G dyby­
śmy te wszystkie  koszta obrachowa* 
li, pokazałoby się niezawodnie : że 
nikczemna po m o c , którą  z zaciągów 
m am y, drogo nas bardzo kosztuie.

,, Pytasz innie się łaskawy W u ju , 
co chłopek robić  będzie, iak zaciągi 
ustanę? oto m usi swoią rolę piiniey 
iak do tąd  up raw iać , żeby albo z tey 
samey r o l i , która go dotąd tylko w y­
ży w ia ,  tyle zysku wyciągać, aby 
nad  swoie wyżywienie czynsz ze­
b r a ć ; lub też chłopek , k tó ry  dotąd 
przez trzy  dni sw o ią ,  a przez drugą, 
połowę tygodnia folwarczną rolg 
o b rab ia ł ,  p rzyym uie  teraz dwa go­
spodarstw a, i to co na wyżywienie 
drugiey familii służyło spienięży, * 
czynsz zapłaci. Nienależy się zatem 
obawiać : aby skasowanie pańszczyzn 
miało bydź powode’m  do próżn ia­
ctw a; owszem spodziewać się nale­
ży, iż chłopek pracując odtąd dla 
Własnego zysku, musi przeto  konie-
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cznie* naw y len ęĆ d o 'p i ln o śc i  i ba* 
czności. A z drug iey  s t r o n y : że Pan, 
płacęc naiem nikow i i czeladnikowi, 
ostrożnieyszym  i przem yśln ieyszym  
iati dotęd, w użytkowaniu z'sil ludz- 
k ich  i bydlęcych będzie. Kogoź z Pa­
nów  w oczy nie biie że milliony co­
rocznie ogól zyska, na pow szechney 
zmianie zacięgow na daniny. G dy­
by  się naąi Agronomowie nad  nie- 
zliczonemi niedogodnościami we 
względzie okonom icznym , a więcćy 
ieszcze m o ra ln y m , w yn ika iacem i, 
ze stosunku pańszczyzny zastanowi­
li : pewien iestem, żeby się u nas w ca­
łym  kraiu towarzystwa do wykorzenie­
nia tego złego, •zebrały; aby, podobnie 
jak Anglicy nad  zniesieniem frym ar- 
ezenia m urzynam i, łęcznie pracować.

„P rzyznaię  się także P anom , i i  
podchlebiam  sobie: £e młodzież na­
sza, k tóra  walczęc dla oyczyzny, 
miała sposobność zwiedzenia w ielu  
k ra ió w ,  i po rów nania  stanu naszego 
gospodarowania z in n e m i,  zwróci 
uwagę na  ten w ażny  p rzedm io t,  
skoro zawiesiwszy tarczę , odda się 
p racom  wieyskim . Zmiana tego  tak 
szkodliwego s tosunku , iak iest po* 
ię d a n a ,  tak iest trudna. Połączone 
tylko usiłowania dobrze m yślęcych 
o b y w a te l i ,  mogę ię do skutku bez 
uszkodzeni® stron  doprowadzić. Idzie
tu tay s z c z e g ó ln i i y  o to: aby nauczyć
Pana iak się bez zaciągów obeyść ,  a 
chłopka iak czynsz zebrać?.

„Zabiegi moie o danie w ychowa­
nia dzieciom w s im o ie y ,  uważam 
ca nay dogodn ie jszy  przedm iot za­
trudnien ia  m ego. za w arunek nie- 
zbędny do zaprowadzenia  i  Utwier­

dzenia lepszego rolnictwa ; i pewien 
iestćm, a  ieżeli założenie to lat kilka 
potrwa,^ naydobroczynnieysze ztęd 
dla kraiu  w yniknę  skutki. W zór 
t e n ,  przekona każdego nieuprzedzo- 
n e g o , o nieodzowney potrzebie lep­
szego urzędzenia , iak dotęd szkółek 
w ie js k ic h ;  i wskaże zarazem ś rod­
k i ,  k tó rych  użyć potrzeba, aby mas- 
sę ludu godnie i stosownie do swoiego 
przeznaczenia , ukształcić.

, , Któż z Panów , zastanowiwszy 
się nad teraźnieyszym  sposobem m y ­
ślenia i działania naszego chłopka, 
nie godzi się nato zemnę s ze władze 
iego c ia ł a , 's e r c a ,  i duszy, mało sę. 
rozwinięte ; źe nieiest do powołania 
s w e g o  bynaym niey  p rzy sp o so b io n y , 
że uczucie iego m oralne , przez za- 
n iedbane w ychow anie  d u ch o w e , i 
przez  sm utny  dotychczasowy stosu­
nek  do społeczności, tak iest zdzi­
czałe , że instynktow ane tylno Skłon­
n o ś c i ,  i boiaźń kary , wstrzymuię go 
od pełnienia zbrodni. S łow em , źe 
tak iak teraz i e s t , n ietylko sam nę­
dzny, społeczności nierównie m niey  
iakby mógł bydź uży teczny , swoiey 
potom ności co raz niegodnieyszy po­
by t gotuiary; ale naw et zdaie mi się, 
że nie zadaleko i d ę , u trzym uięc: 
ie  dopóki chłopka fizyczn ie  i  moralnie 
dobrem wychowaniem nieodrodzim y , 
wszelkie swobody iuż mu nadane lub 
na przyszłość nastąpić mogące , o ma­
ło tylko los iego poprawią ; poniew aż: 
nikogo niemotna uczynić szczęśliwym , 
bez iego własnego dołoienia się. 
Tw ierdzenie  to sprawdzone iest 
u  nas doświadczeniem: wszakże się 
sgd ftefendaryacki chłopami Staro.



IcinsVemi od niepamiętnych Czasów 
p r z y k ł a d n i e  op iekow ał; wszakże od 
konstyucyi 3go Maja, wszystkie na­
stępne po sobie Rządy, naszego kra- 
iu rozszerzały co raz prawa włościan, 
i  nad dobrem ich bacznie czuwały? 
wszakże włościanie niemaią żadnego 
powodu do reklamowania iafcieykol- 
w i e k  bądź należytości, prawem na­
tury zapewnioney człow iekow i. 
Zmienitoż t o  wszystko pobyt moral­
ny lub ekonomiczny; pospólstwa  
naszego? Bynaymnićy: wędrowni-
ki się z rolników zrobiły, którzy 
o n i c z e m  niemyślę , iak ty lko , iakby 
przy naylieyszey p ra cy , nędzne iycie  
od iednego Śgo W ojciecha  ,  do dru­
giego przepędzić.

„ Postawa i ruch ciała ludu pro­
stego, iest w ogólności niezręczna: 
dla c z e g o  skutek pracy nieodpowia- 
da bynaymnićy należeniu fizyczne­
mu. Uznałem dla. tego za rzecz po­
trzebny, wprawiać dzieci w  prędkie 
bieganie, w pływanie w spinanie się 
na drzewo, skakanie przez drygi lub 
rowy i t. p. dla tego nawet każę ie 
uczyć mustry woy skowey.

„Isieuszlo to pewno uwagi Panów, 
je  wieśniak 'nieiaśne wyobrażenie 
robi sobie o przedmiotach otaczaią-* 
ćych go; że źle rozróżnia iedne od 
drugich?- ich własność niedoskonale 
oznacza; odebrane wrażenia, niedo- 
Jjrze innym udziela; źle ie między 
sobą porównywa; źle porządkuie; 
z którćy  to niepewności w użyciu 
władz um ysłow ych, niepewność  
w  działaniu, koniecznie wyniknąć 
uausi.

„Zapobiegaiąc tey potrzebie, i
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idat zś przykładem nieśmiertelnych
P esta loeego i  F e llen b erg a , kazałem 
u c z y ć  dzieci iak Panów popis dzisiey- 
szy przekonał, opisywać różne 
przedm ioty  natury i k u n sz tu , nazy- 
waiac nayprzód  różne ich części, 
opisufąc ich położenie, we względzie 
na  inne części sk ładu; wskazuiąc ich 
różny związek między sobą , w yli­
czając daley które  części 6ą poiedyn- 
cze a k tóre  w ielorakie; wskazuiąc 
różne części i różne własności i któ­
ry m  te^przyinioty są wspólne, i r ó ­
żne przeinaczenia  różnych części i t« 
d. dla tego w praw iane są w racho­
wanie  je g łow y, i za pom ocą liczb; 
dla tego uczą się celnicy szych zasad 
ięzyka, dla tego uczą się stosunków  
m iar l in i i ,  k ą tów , przestrzeni ciał; 
n iem niey podziału czasowego w m u ­
zyce; dla tego nakoniec u c z ą  się nie- 
ty lko czytać i pisać, i e lem entarne­
go ry sunku  ale n aw et w praw iane 
bywaią w  zdawanie sp raw y z tego co 
czytoią.

„ W  zamiarze gruntownego uspo­
sobienia ich do powołania, każe ie 
wcześnie obznaym iać, iakeście się 
Panowie naocznie o tern przekonali, 
z potrzebami i zamiarami przyszłego 
ich stanu- Każe ie dla tego wpra­
wiać praktycznie , w  różne takie 
zatrudnienia  rolniczego gospodar­
stwa, k tóre  siłom dzieci odpowiada­
ją ;  a ta k ,  nabywaiąc potrzebney 
z ręcznośc i,  przyzwyczaiaią się zara­
zem do pracowitości. Gospodarstwo 
inoie będąc tak urządzone , że iego 
pom yślny  skutek bardziey od rozu­
mnego użycia sił fizycznych (o d  da* 
b re y  kom binacy i) ,  aniżeli od  wieU
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kiey ich  m a ssy  z a w is ł ,  da  ob sze rn e  
pole u cz n io m  moie'y szkółki sposo ­
b ien ia  się do ich  p o w o ła n ia ;  m yślę  
a lbow iem  dzieci na  p rzysz łość  do 
le tk ich  p r a c  w o g r o d z i e  i g o sp o d a r­
stw ie n a j m o w a ć ,  ("ile to nauce 
przeszkadzać n iebędz ie )  a zarobek 
służyć m a ,  w  części na  zaspokoie- 
n ie  p o trze b  szk ó łk i ,  w części na 
u b ra n ie  dzieci ubogich  rodz iców  * ).

,^Ze ied n ak  u sp o so b ie n ia  zdol­
nośc i  ciała i ro z u m u  na m a ło b y  się 
in a iw id u o m  i społeczności p rzy d a ły ,  
bez  rozw in ięc ia  h a rm on icznego  m o ­
ra ln o ś c i ,  dla tego n ay u s iln iey  sta­
ram  się o t o ,  żeby  w p o ić  w um ysł 
daieci niezgiątą rze te lność  , u w a ż n y  
r o z s ą d e k ,  n ie p rz e rw a n ie  p rz y to m n e  
p rześw iad czen ie  tego w szy stk ieg o ,  
co wr każdym  m om encie życia czy­
n ię  , naysk ry p u la tn iey sze  pow ażen ie  
cudzey  w łasności.  Ć w iczenia  reli-

* )  Kto chce gruntowne zrobić sobie w y­
obrażenie, o zamiarach pedagogi­
cznych Pułkow nika, zechce przeczy­
tać dwa następuce d z ie łk a :  

tm o. W y k ł a d  M etody  e l e m e n t a r n e j  H en­
r y k a  Pestalocego, przez D. A . G h a v a n -  
ncr po franeuzku napisany, a prze z  
A n to n ie g o  M a ro in k o w sk ie g o , na p o l­
sk i  ię z y k  IłóinaczOny. D r u k o w a n y  
W W d n ie  u Z aw adzkiego  r o k u  i8o8 .

*do. 4łes I.fa ji der B and irirthsekcfU ichen  
B laetter  ron H ofw yl. A a, ari lS łS .

M ianowicie w dziełku p< d N . i .  
w spom uioacni , godne iest czytania 
doniesienie Pana Lełlenberga o szkółce 
dla ubogich dzieci przez mego za łożo -  
ney którego tłócaaczenie rw polski lę -  
*yk przez Józeła Biernackiego doko­
nane, wkrótce ua widok publiczności 
wyidzie.

g’y n e ,  zaym uią  codz ienn ie  m iędzy  
in n e m i p ie rw sze  m ieysce .

„ Z d r o w ie  iest ie d n y m  z  nayw a- 
zn ieyszych  w a ru n k ó w  użyteczności 
i  szczęścia człowieka : iego u t r z y ­
m an ie  zawisło szczegolnie'y, od  zd ro ­
wego p o k a r m u ,  p rzyzw oitego  u b io ­
r u ,  o c h ę d o s tw a ,  i Qd za tru d n ien ia  
s tosow nego  do s iły ; na  w szystk ie  tc 
w zględy  , p ilną  m am  baczność. 

„ W id z ic ie  w ięc  P anow ie ,  źe nie-
m yślę  literatów’ z m łodych  m oich  
•wieśniaków rob ić .  S podziew am  się 
p rzec iw n ie ,  że tak  p ra c ę  i ro ln ic tw o  

i p o lu b ię ,  iż zm ianę ich p o w o łan ia ,  
za nayw iękśze  nieszczęście uwra iać  
będ ą ;  p rześw iadczy liśc ie  się także, 
iźy n ic  się takow ego n ieu czą ,  c o b y  
n ie b y ło  w  ścis łym  zw iązku z p o trze ­
b a m i s tanu  ro lniczego.

„ A  zwaźywTs z y ,  źe ziemia sam a 
z siebie żadnego u ż y tk u  nie p rz y n o ­
s i ;  że ludność  d o p ie ro ,  p raca ,  i 
p rz e m y s ł  w arto ść  iey nad a ją ,  i ze 
m y  posiadacze a o b r  w łaścic ielam i 
ziemi ie s t e s m y , p rzyznac ie  spodzie­
w am  s ię ,  i i  n a jw ię k s z y  nasz w tem  
in te re s ,  aby p o sp ó ls tw o  m ora lnem  
i um ieię tnern  stało się. Czerń a lb o ­
w ie m  dzierżaw ca z rę c z n ie jsz y ,  czem 
w  osobis tych  wy d thach oizezędniey- 
szy; c ie m  na p rzysz łość  p r z e z o rn ie j ­
szy, tein większą dzierżawę trw a le  p ła ­
cić iest w stanie; a w szakżekużdy  c h ło ­
p e k  iest nasz. m  d z ie rż a w c ą ,  w ob- 
sze rn ieyszym  znaczeniu  tego w yrazu .

P raw da ie s t :  że chcąc zapew nić  
skutek  m oich  za m ia ró w , u trac iłem  
na  czas n ie iak i część rnoiey s w o b o ­
d y ,  ale p rzys to isz  w  n iecżynnosci 
i  ro zp asaa iu  rozkosz  *naydować?



„ N ie  idzie tutay tylko o powię­
kszenie dochodów moich, iak szano­
w ny Wuiu zdaiesa się rozumieć, lecz 
bardziey o to: żeby wystawić wzór 
szkoły , w któreyby się z  pewnością, 
i  bez przerwy razwiiały w dzieciach te 
wszystkie zdolności, których zarodem 
obdarzył Stwórca każdego człowieka; 
aby w tey nabywali wiadomości, któ- 
reby im przystoynypobyt na przyszłość 
zapewniały; aby w tey nareszcie ich 
ćhęci, dobroczynny dla ogółu indiwi- 
cluów kierunek odbierały. Józie tutay
0 w y s t a w i e n i e  wzoru rolniczego go­
spodarstwa, tak urządzonego, aby 
przynosząc nadzwyczaynie wielkie ko­
rzyścią zarazem służyć mogło za dalszy 
ciąg szkoły dla ludu wieyskiego; a to 
wprawiaiąc lud do baczności do roz­
w a g i, do porządku , do punktualności
1 s u b o r d y n a c y i  i  i  któreby iego c h a ra ­
kter moralny i religiyny utwierdzało. 
Takie wielkie zamiary nieraz godne 
największych ofiar? zasluguiesz ten 
na naganę, kto chroniąc się roztar­
gnienia (które za w sze entuziazm uma­
rza ) ,  wszystkie momenta życia swe­
go p r z e d s i ę w z i ę c i u  swemu poświę­
ca? W tym to niesmaku w umysło­

w y m  sposobie życia, naszemu naro­
dowi tak powszechnym, nay w iększćyr 
przeszkody do wzrostu kunsztów i 
nauk szukać trzeba.

To moie usprawiedliwienie da 
Panom, spodziewam się, pochle- 
bnieyszą opinią o moich przedsię­
wzięciach, i sprawi to przynay- 
m n iey , że zdanie swoie tak długo za­
wiesicie, dopóki czas skutków ztąd 
wynikaiących nieokaże. Podchlebiana 
sobie naw et, ie  dla uchybionego
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wypadku w  poiedynezych szczegó­
łach, i w tenczas nawet, ieżeli całość 
nie dojdzie celu, dla niedostarczaią- 
cych środków moich, lub innych
nieprzewidzianych przeszkód, moim 
dobrym chęciom sprawiedliwość od­
dać zechcecie; a przeciwnie skoro 
pomyślny skutek zamiary moie 
uwieńczy, łącznie zemną nad upo­
wszechnieniem tego wszystkiego, CO 
doświadczenie na tern m ie jscu  uży­
tecznym ot>aże, usilnie pracować bę­
dziecie; pomnąc na to: co Schelling, 
filozof niemiecki trafnie powiedział: 

" £e wszystko, co z  trudnych i  ze słabych 
początków powśtaiąc, do wielkiey si­
ły  i wysokości wzniosło s ię , entuzya- 
zmówi iedynie wzrost swóy winno» 
Państwa i Rrze czypospolite, kunszta 
i nauki tak powstały. Nie siła iednak 
poiedyncza , lecz duch , całość oiywict- 
iący  , dokonać to  zdoła.

^Zostawiam  dla tego zdaniu sza­
nownych P anów , czyli niezechcą 
z  pomiędzy siebie dwóch członków 
w y b ra ć , którzyby kilka razy do ro­
k u ,  stan moiey szkoły i gospodar­
stwa zrewidowali, końcem zdania 
w am  na zgromadzeniu rocznem , 
sprawy o skutku moich usiłowań. 
I spodziewam się po waszym patryo- 
tyzmie, że to co dobrem dla kraiu 
się okaże, ze wszystkich sił upo­
wszechnić starać się będziecie. Tey 
iedynie nagrody życzę sobie za ofia­
ry , które chętnie na  ołtarza, oyczy- 
zny składam, za uszczypliwe sądze­
nie o moich zamiarach ,  iakiego zna- 
iorni i nieznajomi mieszkańcy na­
szych okolic, pozwalaię sobie.

,, Zaklinam was na miłość 'Oyczy-



*n y , przypatruycie  się z bliska m o­
im  pracom , sądźcie o nich o s tro ,  
by le  g run tow nie , ieżeli w  czem chy­
biać będę , lob  naśladuyc ie , ieżeli 
o dogodności mego systematu prze­
konacie się. A nadewszystho , nie- 
p rzypatruyc ie  się memu dziełu, 
w  ty m  tylko iedynie celu, żeby 
.mieć p rzedm iot do rozśmieszenia ia- 
kiego posiedzenia, gdyż ta lekko- 
m yślność i ©boiętność, w  postaci 
d o w c ip u ,  na wszystko dobre  co 
schodzi z drogi zwyczayne'y, a do 
którego dokonania nieiakiego natęże­
n ia  p o trzeba , dowodząc braku  miło- 
4ci p ra w d y ,  iest szkodliwszą choro­
b ą  dla społeczności, a niżeli b a rb a ­
rzyńs tw o  Gottów i  A lanów, którzy 
p rzez  niewiadomość tylko niszczyli 
tw o ry  kunsztu Greckiego i R zym ­
skiego jeniuszu.”

Odpowiedź Pułkownika niemogla 
przekonać s łuchaczów , którzy p rz y ­
w ykli byli o rzeczach z różnego sta­
now iska sądzić; przeświadczyła ich 
tylko , że pułkownikowi ani na roz­
sąd k u , ani na  dobroci serca niezby- 
w a ,  lecz źe iest zbyt rom ansowy.

W u y  Pułkownika przekonaw szy 
się że; iaki k ruk  do w o d y , taki i od 
w o d y ,  przem yślał nad tem przynay- 
m n ić y ,  iabby siostrzeńca na  nogi 
p o s taw ić?  -I w  tym  widoku radził 
m u ,  aby poprzestał rozpoczętych b u ­
d o w li ,  użył reszty posagu matki na- 
skupienie  koni i pow ozów , i aby się 
udał w konkurencyą do Panny W oie- 
wodzanki, która będąc iedynaczką, i 
niemaiąc rodziców p rzy  życiu, u babki 
się bawiła. A chcąc siostrzeńca 
skłonię do swego p ro ie k tu ,  wy sta-

w ił m u , źe dostanie w posagu, nle- 
tylho obszerne dobra , lubo bardżo 
z tinteressowane i w  ręku  zastawni­
ków  i dzierżawców znayduiące się, 
ale źe p ró z  tego, dostaną m u  się dwa 
p ro cessa ; ieden o reform acyą posa- 

* g u  babki Panny W oiew odzanki, któ- 
róy  bracia znaczne dobra na Podlasiu 
posiadali; a drugi o w indykacyą zna­
cznych d ó b r ,  k tóre  naddziadowi 
W oiew odzanki przez potioritatem za­
b ra n e ,  lecz k tó ry ch  dziedzictwa nie- 
odprzysiągł się; i że ukończywszy ie 
będzie miał dostarczaiący iundusz  
na skupienie pługów m alow anych , 
m achin  do s iew u , i tym  podobnych 
osobliwości.

Znaiąc sposób m y ś le n ia  naszego 
rycerza z danćy odpow iedzi, ła t w o  
się domyślić m ożna , że niegustował 
w  proiekcie ożenienia się, tak świe­
tne sku tk i obiecuiącym. Do tego 
( ieżeli w ierzyć można przyiacielowi 
P u łkow nika )  zaięte byio serce iego 
w d z ię k a m i  d u s z y  i serca P anny  2leo- 
d o zy i , która rów nie  iak  o n ,  n ie n a ­
widząc zgiełku, zatrudniała się w y­
chowaniem  dzieci po siostrze pozo. 
łych , i u trzym yw aniem  w ewnętrzne­
go gospodarstwa , w dom u szwagra , 
a przytem  urządzeniem szkółki wiey- 
skiey dla dziewcząt, z szczególną 
gorliwością zaymowała się. W czy­
taniu  zaś h is tory i , mianowicie naro- 
dowey, i poezyi wszystkich narodów, 
(k tó re  iak kw iatki różnego kształtu 
uważała) i w ćwiczeniu się w muzy­
c e , spoczynku i nowych sił do p ra ­
cy  szukała.

W ybraw szy  nakoniec goszczący 
dw óch  d ep u tow anych , do przypa-



tryw an ia  «i? czynom P u łkow nika , 
bardzićy przez grzeczność dla gospo­
darza dom u , iak z p rzekonan ia , że­
b y  z takich w ysokich spphulacyi m o­
gło coś dobrego dla kra;'** w yn iknąć, 
rozjechali się. A nasz ry c e rz , w y ­
staw iw szy sobie, ie  w szystkich na 
drogę Praw d y ,  dobitnością sw ych 
argum entów  naprowadził, (zw ykła  
illuzya en tuzyazm u), w idział iuż w 
duchu  taki p o r z ą d e k  .rzeczy, iakiego 
zapragnął; i zaiął się ze świeżę ocho-  
tę do p ra c y , w  k tó rey  ia m u w y ­
trw an ia  życzę z se rc a , a ze m nę 
każdy czy teln ik , spodziewam  się.

O kartoflach. ( Rzecz w yięta z  p. p. 
Oekonomische Neuigkeiten und Ver- 
handlungen i z. g, g. h.

W  pow yższych num erach  gazety 
n io iey szćy  donieśliśm y o ł a t w y m  i 
o e z c z ę d n e 'm  zasadzaniu K artofli, w e­
dług przepisu  sław nego H erm b staed t; 
spodziew am y się iż n ie  będzie bez* 
ko rzystną  w  względzie gospodar­
czy m , następna króika w iadom ość
0 sposobie uźyeia ow ey ro ślin y  na 
ch leb  i inne  p ieczyw a; m ęka bow iem  
kartoflana dorów nyw a a naw et p rze ­
chodzi pszenną i częstokroć bez p rzy . 
m ięszania inney  w yborn ie  p rzyrzą- 
dzoną b y w a , m ękę zaś n ikczem ną 
z  zboża iak iego , p rzydaniem  m ęki 
kartoflanney znacznie popraw ić m o­
żna.

£w yczay  używ ania m ęki na chlćb 
by łby  oczyw istym ,dobrodzie jstw em  
m ianow icie w  czasach drożyzny
1 niedostatku zboża ; iakoż w iadom o 
ie  plenność .kartofli niezawodzi na­
dziei rolnika y r latach nawet naynie*
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nro d zap iey szy ch :g ru n t dla n ich  nay- 
lepszy iest nieco gliniasty lub czarny , 
żadnym  przecież nie gardzę. O prócz 
tego; znaczna i częsta u p ra w a o n y c h  
posłużyłaby także skutecznie do 
utrzym ania ro li w czystości; liczne- 
m i bow iem  dośw iadczeniam i s tw ie r­
dzoną iest rzeczą , że kartofle czy­
szczą ro lę z w szelkich chastów , m ia­
now icie z tych  k tóre  zagęszczaią się 
w  latach m okrych. M ąka kartoflanna 
tę ieszcze ma zaletę że przysposobie­
nie ićy daleko m niey w ym aga ko ­
sztów , i zachodu i że konserw uie  się 
deleko dłużey w stanie zupełn ie  do­
b ry m  aniżeli mąki inne z iakiegokol- 
w iek zboża.

Na mąkę dw oiakim  obracaią się 
sposobem . Jeżeli służyć maią do 
użycia pospolitego , w ybrać  należy 
w ie lk ie , g ładk ie , białe  i m ączyste 
czyli sypkiem i zw an e , potem  opłó- 
kać ie do czy sta i na słońcu lub n a  
pow ietrzu  w ysuszyć: gdy takoschną, 
że dwie trrzeci części ciężaru utracą5 
zm ielą się w m łynach na raz lub n a  
pytel. Z takiey m ąki sam ey chleb  
byw a nieco ciężki i prędko czerstw ie­
je ,  Gdy się do n iey  atoli nieco ży« 
tn ićy  p rzy m ięsza , natenczas chlćb 
z n ićy  iest w yśm ien ity  szczególnićy 
dla ludzi p racow itych .

Chcąc^ m ićć m ąkę delikatnieyszą, 
m n ićy  się oney  w praw dzie o trzy . 
m a , lecz ta pięknością swoią w szeł. 
in n e  przechodzić będzie; używ any 
b yw a na ciasta la n e , p rzysposab ia  
się zaś w  sposób n astęp u iący : wy* 
biorą się kartofle dorodne i m ączyste, 
p rzez noc w wodzie namoczą i oskro- 
banc do czysta w naczyniu jakim  m



aBo
miazgę po tłu k ę ! miazga ta wysychać 
pow inna  przez d n i dwa. Potem  nad  
naczyniem  innćm  w odą  czystą na- 
pe łn ionem  płukać i  przecierać trzeba 
tę miazgę przez gęste sń ° ;  mąka 
j& w o d ę , spływ a w  naczynie , łu p i­
n y  zaś z sita w yrzucę  się. Gdy się 
gąszcz u s t o i ,  zleie się woda a świe- 
żćy nalawszy zamąci. P łókanie ta­
fcie należy powtórzyć razy k ilka , na­
reszcie  wybierze się gąszcz i  w ysu­
szy » do pokruszenia na mąkę. Z mą. 
k i  takićy robić m ożna w yborną  ka­
szę kartoflową, k tó ra  delikatnością 
i  sm akiem  m a ło s ię ro in io d ry ż o w ey .

Rozrobione ciasto białkami iaio- 
w em i przeciska się przez rzadkie płó­
tno  l u b  prze tak  gęsty , wypadaiące 
z tąd  k ru p k i puszczaią się na mieysce 
takąż mąką potrązśnione i w n iey  
walaią; poćzem ususzone zachow u­
ją się do użycia.

Józef Esereney następujący użycia 
kartofli podaie przepis.

Chcąc dobry z n ich  upiec chleb, 
b ie r z e  się £ mąki i ę c z m ie n n e y  lub  
inney  i f  kartofli k tóre  p ie rw ey  do­
skonale w ypłókać i utrzeć należy. 
D o tarcia kartofli używa się na dwie 
do stop długiey deski w k tórey  
środku  wyciętym otworze na Q. lub

t. cali przymocowuje się mocna na- 
ształt tartki podziuraw iona blacha; 

po  bokach przybiiaią się lisztewki aby 
w ygodnie  szufladkę z kartoflami do 
tarcia zasuwać można. Utarłszy tak 
kartofle na dzień przed pieczywem, 
miazgę tę w "worku przykłada się cię­
żarem , aby ściekły części wodniste. 
INazaiutrz rozczyuia się takową mą­
kę wodą ciepłą i mięsza się z mąkąin-

z resztą postępuie się tak iak 
zwykle. Części mączne które z pod 
p ra sy  z częściami wodnemij u p ły ­
ną  służą za n a jw y b o rn ie js z y  kro-, 
eh  mai , byleby ie w przód razy  kil­
ka świeżą wodą należycie przepłókać. 
M o in ab y  ugotować k a r to f le , bra* 
ie i ugnieść z inną m ą k ą ,  lecz spo­
sób ten  iest mozolnieyszy i w ię c e j  
potrzebuie drzewa.

O tuczeniu drobiu. ( W yięte z  dzieła 
pod tytułem: Allgemeines Haus und 
Kunstbuch. }

W  celu utuczenia 'm łodego drobiu  
zamyka go się w koycu przeznaczając 
dla każdćy sztuki oddzielną p rze ­
gródkę i  daie s ię  im  cztery lub pięć 
razy na djZień na m leku ugniecione 
ciasto z mąki tatarczane'y. Koiec ten 
umieścić należy w  m ieyscu nieco 
ciemnem. T y m  sposobem w trzy ­
naście a naydaley w szesnaście dni 
m o |n a  mieć d rób  doskonale utuczo­
ny. Chcąc znaczną liczbę drobiu 
od razu utuczyć sa d za  się każdą sztu­
kę W klatkę, które w  m ieyscu ile 
możności nayriem nieyszym  stawia­
ją się tak iżby wszystkie zarazem ie- 
dn ą  lampą lub świecą oświecone 
bydź m ogły , lampa ta ma się tam p a ­
lić kw adrans co dwie godziny. Pta- 
stwo śpiące w  ciemności, zrywa się 
na w idok światła i bierze się skw a­
pliwie do ż e ru ,  po  zgaszeniu zaś 
światła znowu zasypia i tym  sposo- 
bem  utuczy się wybornie. &a ka­
żdym razem atoli gdy drób  podie 
sprzątać z p rzed  niego wypada ży­
w ność , inaczćy bow iem  łatwoby ią 
sobie obrzydził.


